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zawiadamia, że zarówno Centrala w Warszawie, jak i Oddziały Kasy 
w ŁODZI, CZĘSTOCHOWIE, SOSNOWICACH, KALISZU, 
WŁOCŁAWKU i w LUBLINIE, przyjmują ofiary na skarb, narodowy, 
a przedewszystkiem kruszce szlachetne, jak złoto, srebro, płatynę oraz 
wszelkie przedmioty, wyrabiane z tych kruszców, a także wszelkiego 
rodzaju pieniędze metalowe i papierowe oraz papiery procentowe. 
Zgodnie z dekretem z dnia 29 stycznia r. b. Skarb Narodowy, 
zebrany z ofiar prywatnych, ma być przekazany przyszłemu Bankowi 
Polskiemu, na mocy uchwały sejmowej. 
Naczelny Dyrektor: 
STANISŁAW KARPIŃSKI. 
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MIESIĘCZNIK 


Prof. Dr. Wacław Sobieski. 


Żałobny Hetman. 


Pod Warszawą. 


Umarł król. 

Wieść żałobna wybiegła z Grodna, leciała szparko przez całą Rzeczpospolitą 
i wszędzie, dokąd zawitała, budziła poruszenie i niepokój. Nieopisany zgiełk i ha- 
łas wywołała na właśnie odbywających się sejmikach. „Być bez pana* nie była to 
wprawdzie Polakom nowina, ale nigdy dotąd „interregnum“ nie zapowiadało tylu 
burz, tylu zatargów, może nawet krwi rozlewu, jak teraz właśnie. Wszystkie na- 
miętności i zawiści, kiełzane silną dłonią „nie malowanego* władcy, mogły teraz 
buchnąć na jaw, i mimo wszystkie „kaptury* zawiązane zaraz po województwach, 
zamącić spokój publiczny. 

W obawie przed niepewną przyszłością, jakiś żal ścisnął serca za zmarłym 
królem Stefanem. Wyraz powszechnemu smutkowi zaczęli dawać różni domorośli 
poeci, podnosząc „n'eutolone płacze“ i „lamenty“ z wezwaniem do powszechnej 
żałoby: 


Obleczcie zemną żałobne ubiory, 
A zarzućcie dziś ustrzępione wzory, 
Któreście brali na się i swe sługi 
Nie przez czas długi... 
A tego teraz zemną opłakajcie, 
Wszyscy już teraz tańców zaniechajcie, 
Zacznijcie zemną treny macierzyńskie 
Pospólstwa wszystkie. 
Lutnia i harfo zaniechaj swojego 
Grania... 1) 


1) Druk. J. Miączyński, Lament matki korony polskiej w Płocku 1586 uczyniony. 
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Byli jednak i tacy, kiórych śmierć królewska nietylko nie okryła żałobą, ale 
przeciwnie natchnęła szaloną radością i weselem: — Zborowscy. 

Zdawało się, jakby ciężki kamień spadł im z piersi. Boć to umarł, ich zda- 
niem, „król-okrutnik*, co „podgolił mieczem“ Samuela Zborowskiego, skazał na 
infamję Krzysztofa — boć to dziś, z śmiercią tego króla, nareszcie kończy się ich 
prawie ośmioletnia „niewola egipska", nastaje ich wyzwolenie, ich „jubileusz“ 1). 

Na dwóch poprzednich bezkrólewiach, potężny ród Zborowskich przeparł 
swoich kandydatów, robił, co chciał, czyżby więc i teraz nie miał pobróbować szczę- 
ścia, rzucić się z nadzieją zwycięstwa do walki, a przedewszystkiem do... zemsty? 
Nie było króla, ale został sprawca ich nieszczęść — Zamoyski — ten mąż, który jak 
wołali, „kość na wolności i szyje nasze naost:zył* ?). Na nim dokonać „vendetty* 
zaprzysiągł sobie, od czasu śmierci Samuela cały ród Zborowskich i złączone z nimi 
grono przyjaciół i sług. Ten miał teraz odpowiedzieć za głowę Samuela, za infamję 
Krzysztofa i za wszystkie klęski rodu. 

Gdy dla Zborowskich wyzwoleniem, to dla Zamoyskiego strasznym a niespo- 
dziewanym ciosem była śmierć Batorego. On był tego zmarłego króla powieinikiem 
i'druhem, i/prawą ręką. Batory wyniósł go wysoko, zrobił podkanclerzym, potem 
kanclerzem, potem hetmanem, potem się z nim „zbracił*, dając mu swą bratankę 
za żonę... 

Postawiony przez króla u steru nawy państwowej i obdarzony najwyższemi 
godnościami, niespodzianie teraz po śmierci królewskiej, ujrzał się samotnym, nie- 
mal bezbronnym, sam jeden wystawiony na przekleństwa wszystkich swoich dawnych 
zazdrosnych spółzawodników. Zaczęły teraz raz wraz przylatywać do Zamościa 
złowróżbne wieści, że po kraju szerzą Zborowscy pisma „uszczypliwe* i „exorbitan- 
cje“, przeciw kanclerzowi i zmarłemu królowi, że sprzysięgli się odebrać mu buławę 
hetmańską, że „Djabeł* Stadnicki, siostrzeniec Zborowskich, już napadł na oddziały 
jego dworzan). Hetman czuł, że nadciąga straszna burza, że zbliża się chwila, 
w której opuszczony przez wszystkich będzie musiał stawić czoło idącej nań ławie 
nieprzyjaciół. W obliczu coraz rosnącej przeciw niemu niechęci, hetman wp'awdzie 
innych uspokajał, dowodząc, że to wzburzenie jest tylko stucznie podniecane, czyli— 
jak mówił — „to piwo z sieczki uwarzone, prędko będzie tam, gdzie Miechowicine 
grzyby“ *); ale w duszy rozumiał dobrze, że to nadchodzi walka na śmierć i życie. 

Nie uląkł się. Zrozumiał doniosłość walki i podniósł rzuconą rękawicę. Nie 
myślał cofać się teraz i zwalać czynionych mu zarzutów na barki zmarłego króla; 
owszem postanowił bronić pamięci wielkiego Stefana, stanąć w szranki w imię ħa- 
seł i wyroków swego pana, przyjaciela i powinowatego. Na dowód też tego, zaraz 
w czasie zjazdu szlachty we Lwowie, urządził tam uroczyste nabożeństwo żałobne 


za króla nieboszczyką i przywdział sam, z całym orszakiem swoich przyjaciół i sług, 
strój żałobny. 


1) Djarjusz elekcji r. 1587. (Scr. rer. pol. XI) 136; Przestrożnik. (Przezdziecki, Listy An: 
nibal. 239); Djarjusz. 26, 37, 


2) Djarjusz elek. 211. 


8) Arch. dworu i państwa w Wiedniu, Polonic. 15 I 1587. 
4) Scr. rer. Pol. VIII, 93. 
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Od tej chwili. cała Polska rozpadła się na dwa obozy, jednych, co deptali 
pamięć Batorego i zwali go tyranem; drugich, co postanowili bronić jego pamięci 
i na znak ten odziali się w żałobę. Rzeczpospolita podzieliła się na dwa wrogie 
stronnictwa: „czarnych“ i ich przeciwników. 

Obie partje rozpoczęły teraz gorączkowe przygotowania do nadchodzącej 
elekcji, czując, że na polach pod Warszawą rozstrzygająca zakipi walka. Niczego 
innego nie mógł się na elekcji spodziewać hetman, kiedy już na przedwstępnem 
zebraniu konwokacyjnem stronnicy Zborowskich wprost strzelali z półhaków lub 
rzucali czekami na tych!) którzy śmieli bronić Zamoyskiego. 

Hetman zrozumiał, że chy- 
ba tylko z oddanem sobie 
wojskiem będzie musiał po- 
ciągnąć na elekcję. W tej my- 
Śli zaraz też zaczął rozdawać 
w dożywocie swym wojakom 
wsie, z tym warunkiem, że 
„powinni będą przeciw każde- 
mu nieprzyjacielowi i każde: 
mu innemu (!) pod chorągwią 
moją na koń wsiadać“ 2). 


Do Warszawy na elekcję 
niebawem zaczęły napływać 
fale za falami, ciągnęły nie- 
zliczone rzesze senatorów, i 
szlachty, i wojsk najemnych 
i cudzoziemskich posłów. Za- 
pełniło się tak miasto i 
wszystkie przedmieścia, że 
kwaterować musiano aż po 
dalekich wsiach okolicznych. 
Warszawa w czasie elekcji 
przedstawiała widok niepo- 
wszedni, w Europie zgoła nie- 
widziany. Hetman Jan Zamoyski. 

Boć takiego ludnego, a 
wolnego obierania króla nie w murach ale w polu, jakie bywało u Polaków, ziemia 
żadna nie miała na świecie). Na Woli zakwitło nagle tysiące namiotów, szałasów, 
taborów, formowały się całe obozy, jakby z pod ziemi wyrastało nowe miasto. Każdy 


: 1) N. p. Żółkiewskiego. Był on acerrimus canceliarianus (Djar. 42) i Bielow. Pisma 
Zółkiew. 385. 

3) Rel. castr. bels. 195, str. 1180. Bibl. Ord. Zamoy. pl. 6. Nr. 5; Arch, jugo zapad. Ross. 
Cz. II, T. I. Nr. 152. 

3) Górnicki „Włoch“. 
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magnat otaczał się osobno, każde województwo stawało oddzielnie. Przy panach 
rozwinęły się w różnych barwach liczne huice zbrojne, a każdy wielmoż prześcignąć 
chciał drugiego przepyctem zbroi i strojów swych orszaków, olśnić wspaniałością 
ozdobnych namiotów. Cała Rzeczpospolita, jak długa i szeroka, wysłała tu pod 
Wolę wszystko, co miała najznamieńitszego, swój wybór i kwiat, na pokaz p'zed 
Europą i jej wystańcami. Najznamienitsze rody, wybitna, z wszystkich województw 
szlachta, wszyscy biskupi, i dostojnicy, i pierwszorzędnych miast przedstawiciele, 
wszystko ściągało do Warszawy. Nigdy Warszawa nie mogła o sobie powiedzieć 
szczerzej, że jest sercem całej Rzeczypospolitej, jak właśnie w czasie bezkrólewia, 
kiedy to ważyły się w niej jej przyszłe dole i niedole. 

Śród tak wielkiego rojowiska ludów i zgiełku, mie obeszło się oczywiście 
w mieście bez ciągłych bijatyk, strzelaniny i morderstw. Często mieszczanina prze- 
budzał w nocy huk strzałów, krzyków i odgłosy gonitwy. Nietylko w nocy, ale 
i we dnie nieraz człek idzie sobie, albo jedzie, aliści kule z półhaków mimo ucha 
lecą !). 

Błonie pod Wolą zdawało się jak wielkie jakie targowisko. Miano targować 
na niem o rzecz cenną, djadem nie małej wartości, bo o koronę polską. Na środku 
pola wznosiła się buda ogromnych rozmiarów, pokryta tarcicami i otoczona parka- 
nem i rowem. Była to „szopa“ senatorska. Do niej to spieszyli posłowie zagra- 
niczni, niby kupcy ze stron dalekich, by się panom polskim pokłonić, zachwalać 
swoich „kompetitorów* i wyliczać zyski. 

Z dalekich krain, od wielkich potentatów Wschodu i Zachodu dążyły ku tej 
szopie poselskie orszaki; i nuncjusze papiescy, i poselstwa cesarza rzymskiego Ru- 
dolfa, i wysłańcy trzech arcyxiążąt rakuskich: Ferdynanda, Ernesta, Maxymiljana 
i Macieja, i poselstwa od elektorów czeskich, i z Madrytu od władcy państw na obu 
półkulach ziemi rozsiadłych, i z M 'skwy dalekiej i od króla szwedzkiego. 

Wreszcie i od władcy Islamu z Carogrodu biegł tu czaus turecki. Przypędził 
nawet wysłaniec od chana tatarskiego z listami, w których ośmielał się polecać siebie 
na tron. W listach tych, które wywołały homeryczny śmiech w senacie, wskazywał 
władca Krymu, że przez jego wybór skarb Rzeczypospolitej zaoszczędzi wydatków 
na wojsko, bo stanowić je będą sami Tatarzy, którzy przecież skr.mne mają potrzeby, 
bo sami sobie sporządzają łuki i strzały, a żywią się tylko mięsem końskiem. 
W razie wyboru obiecuje zmienić wiarę, tak, aby był „twój papież, mój papież“ 2). 

Od Krymu, aż po daleki Madryt, wszystkie potęgi w Europie: Rzym, Islam 
i protestantyzm, wytężyły z niepokojem wzrok ku tej szopie senatorskiej, w której 
rozgrywały się wypadki dziej: wego znaczenia. Szala układu politycznego państw euro 
pejskich zależała od tego, na którą stron; przechyli się to rojowisko szlachty, rozpra- 
wiającej pod gołem niebem pod Warszawą, i kogo posadzi na tronie jednego 
z najobszerniejszych mocarstw Europy. A ma lostego wyboru wpływał głos choćby 
najuboższego szlachcica, choćby chcdaczkowego. 


1) Ł. Górnicki, Włoch; w czasie konwokacji „in dieser grosser Licenz, da das Wiirgen 
u. Todtschlagen so gar gemein ist, dass vom 2. Februarii bis den 26 eiusdem 157 Personen.. 
alihier umkommen*. (Arch. Wiedeń. 28 i 29 II 87). Aby przeciw temu działać, marszałek Opaliński 
kazał stracić 350 ludzi. (Djar. 63). 

2) Arch. dworu i państwa w Wiedniu. Polonic. (1 VIII 1587). 
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Tej najuboższej mazowieckiej szlachty szaraczkowej przybyła na obecną 
elekcję z najbliższych okolic Warszawy spora gromadka bo 2.000. Wprawdzie bo- 
gata szlachta Śmiała się z ich nędzy: szydząc, przypominała, jak to ci Mazurowie 
w czasie pierwszej elekcji Henryka Andegaweńskiego, zwali tegoż panem „Gaweń: 
skim“ a arcyxięcia Ernesta, panem „Rdestem* lub „Agrestem", wytykała im, że 
mało nie wszyscy są o kijach że niektórzy z nich mają szyszaki z łubu świerkowe» 
go, a gęsie pióra na wierzchu dla swojej ważności. Ci jedaak, nie zważając na te 
drwiny, obstąpili okop sezatorski i wołali głośno, że nie chcą mieć królem tylko 
Moskwicina, a co rychlej oń prosili. A gdy wśród nich niejaki Podoski, starosta 
nurski, zachwalał Niemca, a samej mazowieckiej szlachcie przymawiał i radził im 
raczej orać jak króla wybierać, wołając na głos: „Przystojniej wam grabarka patrzy 
z oczu, niźli el.kcja*—stał się huk, zaburzyła się krew w Mazurze, owóż mało mu 
jeden nie dał stołkiem, drugi siekierką, prawie dobrze oszczepami go przykryli i za- 
ledwie go panowie niektórzy wywiedli, że na miejscu nie ostał 1). 

Ile tam, śród tego koiłującego mrowiska ludzkiego, było swarów, kłótni, ubie- 
gań się, targów, przekupstwa, walk, trudno wyliczać. Nad wszystkiemi sprawami 
górował jednak antagonizm Zborowskich z Zamoyskim. Udeizał on w oczy choćby 
w strojach szlachty zgromadzonej, z kiórych jedna nosiła żałobę, druga, jakby na- 
umyślnie bawiła oko jaskrawym kolorem odzieży. 

Najgęstszą żałobą pokrył się óbóz samego hetmana, rozłożony blizko Pową- 
zek na tle poblizkiego lasu. 

Dla zabezpieczenia się przed atakiem, hetman kazał go otoczyć wałem i ro- 
wem. Smutna żałoba wyzierała z każdego kąta tego obozu. Patrzyła ona i z na- 
miotów kirem odzianych, osiadła na snujących si; śród nich czarnoubranych służeb- 
nikach Zamoyskiego, tchnęła z marsowych twarzy siarych weteranów, nie licznych, 
ale osiwiałych w krwawych potrzebach zmarłego króla-bohatera, którzy teraz przystali 
do Zamoyskiego i, jakby w” ogniu jakiej wojny zaciekłej, nie puszczali na chwilę, 
pawet w nocy oręża z dłoni. 

Śród tego jednolicie czarnego obozu, oko widza dostrzegało ze zdumieniem 
wyjątek: Oto jedeu oddział nie przywdział żałoby. Zwracał tem na siebie powsze- 
chną uwagę, a w hetmanie budził ku sobie nieufność. Była to piechota ż 200 ludzi 
złożona, którą za pieniądze hetmańskie zebrał Jordan Spytek, starosta sandecki. Nie 
wiedzieć dlaczego, kiedy mu hetman jeszcze przed elekcją „posłał sukien czarnych 
luńskich °) na przyodzianie ludzi, on, mając już (podobno z góry) umysł ku odmia- 
n'e skłonny, zaniechawszy tych sukien czarnych, nabrał w Krakowie błękitnych", za 
które, nawiasem mówiąc, i tak hetman musiał zapłacić. 

Jak przyszłość okazała, różnica „barwy”, istotnie była objawem i różnego 
usposobienia Jordana. Był on krewniakiem Zborowskich i w nocy wychodził z obo- 
zu na „kryjone schadzki“, aby czynić z nimi praktyki, i w końcu istotnie zdradził 
hetmana, przechodząc w chwili stanowczej z swym „błękitnym“ oddziałem na stronę 
przeciwną, i odsłaniając tem nagle część obozu hetmańskiego. 


®© Djarjusz elek. 

2) To jest właściwe „londyńskich*. Lundysz, gatunek sukna. Pozew Jordana z 2 III 
1589 Bibl. hr. Tarnowskich w Dzikowie, p. 2 Nr. 22. Jordan otrzymał od hetmana 7,000 zł. i zobo- 
wiązał się za to służyć mu 3 miesiące. (Djar. Reszki Ms. Bibl. Akad. Krak. pod 27 IX 1587). 
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W głębi swego, zresztą, jednostajnie czarnego, obozu, śród ciągłych trosk 
i niepokojów sumował hetman żałobny. 

Choć żałoba po stracie króla zmarszczyła mu czoło, wierzył on jeszcze 
w swoją gwiazdę przewodnią i bacznie wsłuchiwał się w pogwar huczącego na bło- 
niach elekcyjnych morza ludu szlacheckiego, aby odgadnąć, ku któremu z kandyda- 
tów najżyczliwiej biją serca braci szlachty i kogo zechcą mieć za swego pana. 
A może powiodą na Wawel Piasta? może synowca Batorego, kardynała Andrzeja 1), 
a kto wie, może i jego samego?... 

Iskry gniewu sypały się z ócz Zborowszczyków, na widok tego żałobnego na- 
miotu hetmańskiego, tej, jak mówili, „czarnej, zdradliwej stodoły“, w której sie- 
dział hetman, ten „smok jadowity* 2). Nie posiadali się z gniewu, że hetman obóz 
postawił nazbyt blisko szopy senatorskiej, w zapamiętałości strzelali wprost do szla- 

chciców, odzianych w szaty żałobne, jak np. do Garwaskiego °). 
m Nienawiść dwóch stronnictw była tak żywiołową, że szlachta, bojąc się, „by 
sobie po łbie nie dali**) i pragnąc choćby trochę spokojniej obradować, musiała 
rozpaść się na dwa koła. Jedno stanowili Zborowszczycy, drugie stronnicy Zamoy- 
skiego. To drugie dla żałoby nazwano „kołem czarnem*. 

Koło Zborowskich było więcej atakującem, koło czarne więcej biernem i po- 
czątkowo mniej licznem. Kiedy śród czarnych panował ton więcej obronny, więcej 
ostrożny, śród Zborowskich „potrząsano porożem* i raz wraz rozlegały się przecią: 
głe gwizdania, „huk i aklamacje* szczękania Lronią i różne despekty, urągania, któ- 
remi witano poselstwa przeciwnej partji lub przygłuszano głosy im niemiłe. 

* ki * 

W kole Zborowszczyków zwracała na siebie uwagę wszystkich niezwykła 
postać. Był to starzec niewidomy, wiedziony przez pacholę. Gdy stanął w kole 
i. oparłszy się o swój kostur, jął przemawiać do braci szlachty, padały z jego ust 
słowa wymowne i porywające, a zarazem pełne zgryźliwości i jakie Ś utajonej pasji, 
jak gdyby dyktowane zawziętą nienawiścią do świata, jakąś zemstą za życie złama- 
ne, wykolejone... Ten stary szlachcic, którego szlachta ćla jego ślepoty przezwała 
Żyszką%), zwał się Stanislaw Sędziwój Czarnkowski. Dzisiaj był on niczem innem, 
tylko najzapamięt lszym agitatorem dworu austrjackiego. 

Swego czasu zaczął swą karjerę polityczną Świetnie, wszak to on marszałko - 
wał sejmowi unji lubelskiej, zadziwiając wszystkich swą oratorską swadą, wszak 
marzył nawet o... prymasostwie! Dziś pełnił szpiegowską misję na rzecz Rakuzów, 
stojąc na żołdzie tegoż dworu. Bato:y, który osiągnął koronę polską na przekór 


1) Wielu pisało do kard. Batorego do Rzymu, aby przybywał zaraz do Polski: regni spem 
offerebant; venit epistola D. Cancellarii Regni Zamoysky, ut venit, (Djar. Reszki), por. też 1. c. pod 
1 X 1587 o kaudydatach na tron „vel cancellarius vel. cardin. Battoreus*. 

2) Paprocki. Pamięć nierządu. Por. Djar. elek., 147: aby ten smok jadem swoim nas nie 
zaraził, „opressor libertatis nostrae*. 

s) Djar. elek. 97 i 107. 

4) 1. c. 59. 


5) Ms. Bibl. Ossolin. 186. Por. Mosbach, Wiadomości 211. Dr. T. Wierzbowski, Jakób Uchań- 
ski, 626. 
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Habsburgom, dostrzegi w nim najzaciętszego swego wroga i, karząc go za to, że go 
nie chciał w żaden sposób uznać królem, złożył go z urzędu referendarza i odebrał 
mu starostwo płockie. 

W ten sposób zniweczył za jednym zamachem wszystkie marzenia Czarn- 
kowskiego o infule biskupiej, którą mu już istotnie nadał Henryk Walezy. 

Odtąd „obłupiony jak węgorz“ 1) całą duszą znienawidził Batorego, a niena- 
wiść tę przelał oczywiście teraz na jedynego przedstawiciela rządów Batorego, — na 
Zamoyskiego, który właśnie miał być głównym sprawcą uiepotwierdzenia go na koa- 
djutorji gnieźnieńskiej. 

Aby obecnie w czasie elekcji rozbić partję hetmana i to jego zaklęte „czar- 
ne kóło*, tem silniej jeszcze musiał się związać z dworem habsburskim. To też 
jeszcze dobitniej niż dawniej rozwodził się przed posłami cesarza Rudolfa, że go 
uważa za głowę całego świata i na dowód tego w ich obliczu całował ten „jurgielt- 
nik* austrjacki listy cesarza, kładąc je sobie z wielkiem uszanowaniem na głowie. 

Mimo swej ciemnoty, starzec ten trzymał w swych rękach wodze całej agi- 
tacji rakuskiej w kraju i słał na wszystkie strony listy agitacyjne i raporty do dwo- 
ru cesarskiego, pisane niewprawną ręką swego pacholęcia?). Zaraz po śmierci Ba- 
torego rozpoczął akcję w Poznaniu. Wówczas to późnym wieczorem, albo równo 
z brzaskiem wkradali się chyłkiem do niego przez przedmieścia poznańskie agenci 
austrjaccy. On to sprawił, że Zborowscy jeszcze za rządów Batorego związali się 
ściśle z dworem cesarskim, on to obecnie na wieść o śmierci królewskiej, razem 
z nimi pojechał do Kórnika, do Górki, wojewody poznańskiego i tam na tajnej na- 
radzie utwierdził tego magnata wielkopolskiego w jego związkach z Rakuzami, pod- 
sycając gniew jego na Zamoyskiego, o starostwo jaworowskie. 

W ten sposób zorganizowane kółko przybyło już z gotowym z góry planem 
na elekcję, aby przeprzeć Habsburga i zgnieść hetmana. 

Na elekcji rozpoczął Czarnkowski gorączkową agitację. Sam zachłanny na 
pieniądze rakuskie, nie chwalił zupełnie hojności posłów austrjackich, którzy prze- 
kupywali szlachtę, siejąc w prawo i lewo talary Ru*olfowe. Wolał je sam brać 
i przestrzegał, że wielu ze szlachty, nabrawszy się tych pieniążków Rudolfowych 
potem, gdy przyjdzie do samych wyborów, w kułak się będzie śmiało z Austrja- 
ków 3). Czarnkowski lepszego używał środka na szlachtę. On agitował w imię 
wolności i z coraz to większą emfazą rzucał pioruny na tyranję Batorego i Zamoy- 
skiego, aby w końcu podburzyć przeciw Zamoyskiemu masy szlacheckie i urządzić 
nań coś w rodzaju „ostracyzmu* *). W tym celu podniósł, wraz z innymi zapalony- 
nymi teoretykami złotej wolności szlacheckiej, bodaj pierwszy, wyraźne hasło „roko- 
szu”, jako rodzaju sądu powszechnego na tych senatorów, którzy nieboszczyka kró- 


1) Djar. elek. 61 — 2. 

2) „Pueri scribentis imperitiam et meam caecitatem“ Arch. tajne dworu i państwa cesar 
w Wiedniu. Polonica. Czarnkow. do Hassa 20 I 1587. Por. Polon. 20 I 1587 i 25 IV 1587. 

3) Arch. w Wiedniu, Pol. 9 IX 1587. 

4) Solikowski. Po kilku dniach usprawiedliwiał się Czarnkowski, że nie on pierwszy wy- 
myślił to słowo „rokosz“, bo „parlamentum, colloquium, congregationem, coitionem — „rakusz* 
apellant Ungari, apud quos etiam aliquandiu sum commoratus“ por. „Rakusz* Arch. dworu i pań. 
w Wiedniu, Polonica (28 VII) VIII 1537. 
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la wiedli ku deptaniu wolności szlacheckich, jaśniej mówiąc, byli winni kar wymie- 
rzonych na Zborowskich. 


* * 


W owym dniu oznaczonym na rokosz i zagładę hetmanz, zaczęły się rano, 
jak zwykle, spokojne narady. Wtem ujrzano na polu elekcyjnem błysk broni. 
Wojska Zborowskich wystąpiły z swoich okopów i ruszyły na Zamoyskiego, który 
podobnież rozumiejąc znaczenie rokoszu i z góry powiadomiony o zamiarach Zbo: 
rowskich, sunął przeciw nim z swoimi hufcami, sprawionymi w szyk bojowy. Ro- 
kosz zmieniał się w oka mgnieniu w otwartą bitwę. Na krzyk ogólny rzucili się 
wszyscy obradujący na koń i każdy wiódł swe szyki, stawiając je przy przyjaznej 
partji. W zamieszaniu padł strzał. Jeden xqądz padł trupem. Dwa stronnictwa 
gotowe do boju stanęły o cztery stajania naprzeciw siebie. Patrzyły na siebie oko 
w oko. Przed żałobne zastępy Zamoyskiego wysunęło się 8 wielkich dział i zwró- 
cło groźne paszcze swych wylotów ku 12 wielkiem i 12 polowem armatom Zbo- 
rowskich. 

Skwar lipcowy burzył krew zapaśników i nęcił ku harcom, wiatr gorący 
wiał w oczy wojakom Zamoyskiego. Walka zdiwała się tak nieuchronną, że w Sa- 
mej Warszawie pozamykano już bramy, a na murach straż rozstawiono 2 obawy, 
aby strona zwycięska w rozmachu nie zabrała się do łupiestw w samem mieście; 
na wieży katedry św. Jana nuncjusz papieski, choć kulawy, wdrapał się, aby wzrok 
nasycić niezwykłem widowiskiem i z bijącem sercem wyczekiwać, czy nie zwyciężą 
zwolennicy Habsburgów, których z całych sił popierał. 

Miał nastać bójj w którym na polach pod Warszawą nawzajem mordować 
się miały mnogie zastępy najcelniejszych ludzi w Polsce, właśnie „kwiat Rzeczypo: 
spolitej* 1). 

Na szczęście skoczyło między szeregi kilku senatorów, aby zgodę zapośre- 
dniczyć. Zebrali się zaraz, aby się nad tem naradzić i układać z wysłańcami jed- 
nej i drugiej strony. Zaczął podawać środki wojewoda krakowski Tęczyński, ale 
gdy zobaczył, że prymas Karnkowski, jakoś nie zbyt zważając na jego orację, szep- 
cze coś do ucha wojewod ie sandom:erskiemu, Szafrańcowi, obruszył się i krzyknie: 
„Nie chce mnie słuchać, więc odejdę pewnie stąd, godny jest chyba Tęczyński, któ- 
rego niech ten xiądz słucha*. Nie w wodzie kąpany prymas, znowu na to: Żaden 
z Karnkowskich dotąd nie był poświęcony (sacrificatus), ani u Tęczyńskiego mszy 
nie odprawiał". I tak chcąc innych rozjąć, sami między sobą się powadzili 2). 

Rozbiła się narada pośredników, ale wzięło jeszcze na swe barki sprawę 
pojednania dwóch senatorów: biskup kamieniecki Goślicki i Szafraniec, wojewoda 
sandomierski. Omi to pospieszyli sami do burzliwego obozu Zborowskich, a gdy 
i tu nic nie zyskali, popędzili z przedstawieniami do samego Zamoyskiego. 

Hetman nie znał „komedji*. Wystąpić z obozu na pole w szyku bojowym, 
to znaczyło bić już nie na żarty i „iść w bród*. 


1) Piasecki. Listy Annib. z Kapui. 68. Uniwersał z 19 VIII 87. Castr. bels. 183, 536. 
a „Rakusz* Arch. dworu i pań. w Wiedniu. 
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Mówił potem, że gdyby tak na Tatarów lub innych nieprzyjaciół wyciągnął 
sprawnie z obozu, a nie rzucił się do bitwy, toby chyba kazał rózgami siebie prze- 
pędzić nazad do obozu; on biiwy się nie bał, był gotów do niej, ale ustąpił dla 
dobra Ojczyzny i Rzeczypospolitej, boć widział. przed sobą chrześcijańską krew 
ziomków swoich 1). Pierwszy też kazał jednej chorągwi ustąpić z pola, byle prze- 
ciwnicy również jeden oddział zwrócili. 

Zaczem, po całodziennem od rana staniu na skwarze słonecznym, zaczęły te- 
raz, w krwawych blaskach zachodzącego słońca, wracać do obozu pojedyńcze od- 
działy, śród trąb grania i bębnów warczenia. 

Na ustach wielu wracających słychać było nazwiska tych dwóch senatorów, 
którzy rozwiedli zapaśników. Obaj oni, i Goślicki i Szafraniec należeli do bieguno- 
wo sobie przeciwnych, zwalczających się zaciekle w całej ówczesnej Europie świa- 
tów, jeden był biskupem, drugi „arjaninem* *), a jednak jedna chwila ogó nego nie- 
bezpieczeństwa obudziła w ich duszach jedno i to samo uczucie i związała ich ręce 
do spólnego czynu. Co prawda obie te postacie należały bodaj czy nie do najszla- 
chetniejszych typów swej epoki i już nieraz umiały zaświadczyć czynem i poświęce- 
niem swe wielkie uczucia. Ten sam biskup jedyny z całego duchowieństwa pol- 
skiego, odważył się podpisać właśnie w czasie obecnego bezkrólewia, artykuł o tole- 
rancji wyznaniowej, a podpisał go dla dobra kraju z całą świadomością, że krok 
ten ściągnie nań srogi gniew i niełaskę Rzymu i sarkanie innych polskich biskupów. 

Drugi senator, Szafraniec, szedł pod podobnem hasłem dobra publicznego. 
Śród obecnej zapamiętałej zawiści stronnictw umyślił nawet stworzyć stronnictwo 
„neutralistów* i bodaj to on wystawił na polu elekcyjnem ową chorągiew z napisem: 
„Bonum publicum“ 3), co prawda tez wielkiego rezultatu, pod koniec bowiem elek- 
cji, stronnictwo jego zaniwło, a Szafraniec entuzjasta z goryczą w sercu wyjechał 
przed czasem precz z pola elekcji do domu, złożywszy przedtem, ku zdumieniu 
wszystkich, ubiegających się o wysokie dostojeństwa, — godność wojewody sando- 
mierskiego. Marzyciel piękny, choć może trochę pozujący, nie stworzył swego stron- 
nictwa, nie dał podstaw do fortuny rodu Szafrańców, który wnet wygasł, nie zosta- 
wiając śladu w dziejach, — nie umocnił nawet swej sekty arjańskiej, która, gardząc 
wszelkiemi dostojeństwami, walką o byt i krwi rozlewem, kazała mu być apostołem 
pokoju. Długo jednak jeszcze szlachta małopolska, śród której żył odtąd, piastując 
pokojowy urząd wojskiego krakowskiego, wspominała o zasłudze tego staruszka, 
spełnionej w chwili krytycznej na polach elekcyjnych pod Warszawą 4). 

Skończył jak weredyk wierny swemu hasłu, które powtarzał na elekcji pate- 


tycznie: „Nie dobrze, gdy się co widzi i baczy zamilczać' 5). 
(c. d. n.) 


1) Arch. dworu i państw. w Wiedniu. Polonic. (1 VIII 1587). 

3) Dowodem „Respons Marc. Czechowicza na skrypt St. Farnowskiego* (1581). Notatkę 
tę zawdzieczam prof. H. M. z Petersburga. Zresztą o Szafrańcu zob. pr. W. Zakrzewskiego: Dja- 
rjusz zjazdu w Radomiu, Krak. 1903, str. 8. 

3) Heidenstein. Rerum polon. 

4) Djar. Reszki, 17 VIII 1587. 

s) Djar. elekcji. 230. 
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Apolinary Krupiński. 
Panegiryk Reja na cześć Stanisława Zamoyskiego. 


W drugiej części Zwrerzysica, między innemi epigramatami na różne wybitne 
osobistości czasów Mikołaja Reja, znajdujemy następujący: 


Stanisław Zamoścki. 


Domowego chowania, ale —- Włoszku miły, 
Jeśli mi go oszukasz, będziem cie chwalili; 
Bo acz go kolwiek spytasz, wnet Moskwicin z niego, 
Znajdziesz słuszną odpowiedź, wedle stanu swego. 
Więc sie k'temu tym para poczciwa myśl jego, 
Aby mógł na wszem użyć stanu rycerskiego. 
Lecz cóż po takich ludziach niedbałej Koronie? 
Wziąwszy drugi tarcz z drzewem porzuciwszy plunie '). 


Zanim omówimy powyższy wiersz, nie od rzeczy będzie wspomnieć w kilku 
słowach o Stanisławie Zamoyskim. Był on synem Felixa, zaszczytnie znanego 
podkomorzego i sędziego chełmskiego, nadto wojewody bełskiego. Ten, biegły w rze- 
miośle wojennem, niejednokrotnie chwytał za oręż, gdy tego dobro Rzeczypospolitej wy- 
magało, odznaczył się pod Chmielnikiem w bitwie z Tatarami. Za te i inne zasługi 
w 1528 r. obdarowany został rozległemi dobrami. Z pierwszego małżeństwa ze Smo- 
kówną z Golczycy miał trzech synów: Stanisława, Florjana i Mikolaja, z których 
pierwszy wysunął się na czoło rodu i uświetnił go własnemi czynami. 

Uiodzony w 1519 r., wcześnie, bo już w 17 roku życia, zaciąga się w służbę 
wojskową i na tem polu wyróżnia się niepospolitemi czynami w walce z Wo- 
łoszą, w zapasach z Tatarami, w wojnach z zakonem kawalerów mieczowych, w potrze: 
bie moskiewskiej, Z biegiem czasu osięga wysokie stanowisko w Rzeczypospolitej. Snadź 
musiał Zygmunt August cenić zdolności Zamoyskiego, skoro nie szczędził mu licz- 
nych nagród. Między innymi obdarzył go starostwem bełskiem i zamechskiem, nadto 
mianował go hetmanem swego wojska nadwornego. Na tym wszakże nie poprzestał. 
Pragnął obdarzyć go kasztelanją, a nawet ofiarowywał godność wojewody. Było to 
wszakże w okresie, gdy szlachta, zyskując coraz to więcej na znaczeniu, dążyła do 
zagarnięcia w swe ręce całej władzy i w tym celu musiała prowadzić bezwzględ- 
ną walkę z możnowładztwem, opierającem się demokratycznym prądom tłumu szla- 
checkiego. Walka ta już w pierwszej połowie XVI stulecia świadczyła o sile szla- 
chty i można było przewidzieć, że skończy się jej zwycięstwem. W takim stanie 
rzeczy przezorniejsi ze szlachty (a przezorności tej nie brak ani Stanisławowi, ani jego 
synowi, wielkiemu Janowi) wymawiali się od godności, które, stawiając ich poza nawia- 
sem obozu demckracji szlacheckiej, wiązały z przeciwnikami popularnego hasła: „szlach- 
cic na zagrodzie — równy wojewodzie". W powyższem starciu się dwu światów — 
zdaje się — leży klucz do odpowiedzi na pytanie, dlaczego Stanisław Zamoyski, wy: 


1) Mikołaja Reja z Nagłowice Zwierzyniec 1582 wydał Dr. Wilhelm Bruchnalski (Krąków, 
Nakł. Akademji Umiejętności .. 1895), str. 162. 
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znawca haseł szlacheckich, opierał się i wymawiał od przyjęcia godności, ofiarowa- 
nych mu pzez króla. Namowom ulega dopiero pod sam koniec życia, przyjmując 
kasztelanię chełmską. Umarł w 1572 roku. 

W związku z powyższem pozostaje sprawa stosunku Zamoyskiego do refor- 
macji. Jak wiadomo, ruch ten szerzył się w Polsce nie tylko z czystych pobudek 
ideowych, religijnych. Na postępy „nowinek* wpływały często względy natury ubo- 
cznej, jako to: walka szlachty z dostojnikami kościelnymi, będąca odnogą walki 
z możnowładztwem, i niechęć do płacenia dziesięcin; wreszcie dążność emancypacyj- 
na, wyzwalającej się z pod jakiejkolwiek zależności, szlachty. Zawziętość jej „na 
stan możnowładczy, zwłaszcza duchowieństwo, była tak wielka, iż popchnęła szlachtę 
do rzucenia się z wielkim zapałem w wir ruchu reformacyjnego w nadziei, iż prote- 
stantyzm dopomoże jej urzeczywistnić upragnione idealy społeczno-polityczne. Prąd 
ten pociągnął za sobą i Stanisława Zamoyskiego“ t). Jako wyznawca nowych zasad 
religijnych, swym wpływem i majątkiem wspierał ruch reforimacyjny, fundując lub 
urządzając zbory (np. w Zamościu Starym). 

Przystępując do omówienia wiersza, zwrócimy nasamprzód uwagę na pierw- 
szy jego dwuwiersz. 

Wynosi on rozum i spryt Zamoyskiego. Przy sposobncści dostało się „Wło- . 
szkowi miłemu“, t. j. tym, którzy poza granicą Ojczyzny szukali nauki, często jakby 
niepomni prawdy, ujętej w przysłowiu, że „w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu". Ści- 
ślej mówiąc, pochwała Zamoyskiego staje się pochwałą samego Reja. Wszak z pod 
jego pióra wysziy słowa: 


„Bom ja też prosty Polak, nigdziej nie jeżdżając, 
Tum się pasł na dziedzinie, jako lesie zając, 

Z granice polskiej mile nigdziem nie wyjechał, 

Leez co wiedzieć przystoi, przedsiem nie zaniechat" 2). 


Polonus, zagorzały patrjota, nie dowierzał „Włoszkom*, choć—jak wiemy— 
daleki był od sądu, że „domowe ćwiczenie“ zawsze wystarcza, i że wyłamuje się 
z pod nakazów narodowych, kto „się był gdzie dalej, nie wszytko tu ćwiczył". 

Ciesawszy i trudniejszy zarazem do zrozumienia jest drugi dwuwiersz. Skąd 
przyszło na myśl Rejowi porównać Zamoyskiego... z Moskwicineml? Wydaje się to 
tem dziwniejsze, że „nasz Daate* bardzo nieszczególne miał wyobrażenie o wschod- 
nich sąsiadach Rzeczypospolitej. Sądzę, że kluczem do rozwiązania zagadnienia będz'e 
wiersz p. t. „Moskwicin* 5). Zarzuca mu Rej tchórzostwo i szydzi: 


„A też są miłosierni, bo nie barzo biją; 
Radszej, kiedy im ciężko, w szczelinę się kryją 
Z pirwotkuć sie postawi, by miał zjeść każdego, 
Ale potym do lasa masz posła pewnego*. 


1) Witold Nowodworski: Lata szkolne Jana Zamoyskiego (Rozprawy Akad. Um. — wydz. 
hist.-filoz. Serja II, t. XV, Kraków, 1901). 

2?) Zwierciadło — Przemowa krótka do poćciwego Polaka stanu rycerskiego (Kraków, Ak. 
Um., 1914) II, str. 318. 

3) Zwierciadło, 1. cit., str. 328. 
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Oczywista, że powyższa cecha Moskwicina nie odpowiada Zamoyskiemu, 
którego wszak chwali za męstwo. Ale Rej powiada dalej w cytowanym wierszu: 


„Chłopi są zgłupia chytrzy, ale tam prawego 
Rozumu barzo mało, k rzeczy przystojnego. 
Coby kogo oszukać, okłamać, oszydzić, 

Tego, jako za cnotę, nie będą się wstydzić". 


Ianemi słowy: Moskwicin jest przezorny, chytry, podstępny, przebiegły, szczwa- 
ny. Jeden z powyższych epitetów, oczywista najpochlebniejszy, zastosowany został 
do Zamoyskiego, skąd już przez podkreślenie cechy wspólnej nasunęło się po- 
równanie Zamoyskiego z Moskwicinem. Z tonu wiersza, jako też jego intencji wy- 
pływa, że porównanie to nie mogło być dla Zamoyskiego ani obelżywe, ani ujem- 
ne. Tedy więc należy je rozumieć tak, że Rej podnosi spryt, przebiegłość hetma- 
na, co — biorąc pcd uwagę jego zawód rycerski — mogło bjć tłumaczone tylko na 
jego korzyść. U Moskwicina, który rozumem nie grzeszy, cechy powyższe świadczą 
ujemnie o charakterze; niektóre z nich, zastosowane do Zamoyskiego — nabierają 
i uczuciowego, dodatniego znaczenia. 

Zakończenie wiersza wypada niepochlebnie dla Rzeczypospolitej. Zarzuca jej 
autor niedbałość, skutkiem której niejeden porzuca Ojczyznę. Dla takich ludzi, jak Za- 
moyski, niema miejsca w Koronie — mówi rozgoryczony Rej. Skąd płynęło to roz- 
goryczenie—trudno nam dziś wyrokować. Wszat Zamoyski osiągnął wysokie stano- 
wisko w Rzeczypospolitej... Miał widać Rej dane co do tego, by pozwolić sobie na ów 
zgrzyt, kończący omawiany panegiryk. Że owa niedbałość tyczyła sę przyszłości 
Ojczyzny, wydaje się rzeczą pewną. Wobec tego nasuwa się nam przypuszczenie, 
że Rej w osobistych wynurzeniach Zamoyskiego musiał wyczuć pewien ton goryczy, 
czy zawodu, zrodzonego w nim w czasie przeprowadzania pewnych, nieznanych nam 
bliżej, planów politycznych. 

Gdyby powyższe pizypuszęgenie okazało się słuszne, byłoby w zgodzie z my- 
ślą, wyrażoną przez Reja w wierszu p. t. „Niedbałość” !), który kończy słowami: 


„A wskażże mi kogo, co by myślił o tym, 

Co się wżdy z nami ma dziać leda gdy na potym. 
I źwirzęta i ptacy, co wzgórę latają, 

Kiedy padną na ziemi, wżdy ostrożność mają; 

A my, nędzne źwirzęta z mądremi głowami, 
Patrz, jakie opatrzności tu o sobie mamy“. 


Charakterystyka Stanisława Zamoyskiego w oświetleniu pochwalnego wiersza 
Reja nie odbiega od prawdy historycznej: godzi się z nią, gdy wynosi przezorność 
i rozum Zamoyskiego; gdy wysoko stawia jego talent i upodobania rycerskie. Ta- 
kim był istotnie. 

Pozostaje pytanie, czy Rej wobec Zamoyskiego —że się tak wyrazimy — był 
platonicznym wielbicielegg. Czy uznanie, jakim obdarzał Zamoyskiego, było rezul- 
tatem objektywnej oceny jego zalet? Czy też owe zalety podniosły się do potęgi 


1) L cit, str. 331. 


- 
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w oczach Reja z racji wspólności poglądów religijnvch, których obaj byli gorącymi 
szermierzami? 

Sądzimy, że zasługi wojskowe Zamoyskiego przemawiały same za siebie. 
Demokratyczne poglądy kasztelana chełmskiego tem więcej musiały podnosić go 
w opinji Reja. Stanowisko religijne Zamoyskiego potęgowało sympatję, co, razem wziąw- 
wszy, stawiało go na świeczniku, jako wzorowego obywatela, jako jedną z tych po- 
staci, których (pobieżne zresztą) wizerunki—gwoli naśladowaniu—podał Rej w swe- 
go „Zwierzyńca” części drugiej. 


Antoni Borkowski. 


Schronisko sieroce pod wezwaniem św. Antoniego 
w Radecznicy. 


Choć 1916 rok był jeszcze okresem niezagojonych ran po inwazji z 1915 r., 
jednakże w umysłach okolicznych mieszkańców odbywał się szybki przewrót pojęć 
i mimo wszystko zabierano się w Zamojszczyźnie nietylko do odbudowy zniszczo- 
nych placówek, ale i wznoszenia nowych. 

Powiat Zamojski nie pozostał za innymi w tyle; przeciwnie: zda się, że z łun 
pożarów zaczerpnął nową siłę, zahartował się w przeciwnościach. To też wkrótce 
można było do bilansu samych strat wprowadzić także i poważne zyski. 

Z pomiędzy wielu prac i wielu organizacji na polu ekonomicznem powstało 
i dzieło serca, dzieło dobrej woli—Schronisko dła dzieci bezdomnych w Radecznicy. 

Radecznica — wieś gminy tejże nazwy powiatu Zamojskiego, w parafji Mo 
krelipskiej, była niegdyś poważnym ośrcdkiem życia religijnego okolicy. 

Założony w 1667 roku, z racji pięknego i zacisznego położenia, kościół dre- 
wniany, a w 1695 r. murowany i klasztor dla bernardynów przez biskupa sufragana 
chełmskiego, Mikołaja Świrskiego, miał odegrać niepoślednią rolę w podtrzymaniu 
katolicyzmu w tych stronach. Słynął tu cudami św. Antoni, który miał się objawić 
w pobliskiem źródle leśnym. Wody ze źródła posiadały ponoć cudowne własności, 
stąd odpusty tutejsze ściągały zawsze tłumy wiernych. W 1868 roku kościół zamie- 
niono na unicką, a niebawem prawosławną cerkiew, w 1886 r. założono tu klesztor pra- 
wosławny, który był dobrze we wszystko zaopatrzoną — twierdzą prawosławja w walce 
z unją i katolicyzmem; w 1883 roku wzniesiono tu pomnik na cześć cesarza Ale- 
xandra lI. Dopiero wojna światowa wróciła kościół i klasztor prawym właścicielom. 
W czerwcu 1916 roku odbyto uroczystą rekoncyljację kościoła i klasztoru, do które- 
go sprowadzono siostry Felicjanki. Odtąd Radecznica odzyskuje swe dawne zna- 
czenie. 

Często słyszy się dziś, że ludzie zatracają serca, a nawet, że je już zatracili. 
Chociaż i ja skłonny jestem przytaknąć głośno, że tak jest, bo dowodów tego tysią- 
ce, jednakże, spojrzawszy wokół siebie, nie mógłbym stwierdzić stanowczo: tak, bo 
czyn w Radecznicy przeczyłby temu, a przecież, lubo serca ludzkie są na złej dro- 
dze, to jeszcze ich nie zatracono. 

Może kto powie, że jest to praca tych wyższych potęgą dobroci, uczucia, 
że to czyn wyłącznie serca kobiet. Zgodzę się i na to. Ale kto zaprzeczy, że one 
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wszystkie te właśnie z pośród najlepszych potrzebują oparcia w swych przedsięwzię 
ciach o serca męskie, podzielić się z nim swemi myślami, poradzić się. Nie możaa 
zaprzeczyć, że najwięcej pracy, zachęty i inicjatywy w organizowaniu schroniska 
położyły niewiasty. Od uich też wyszła myśl utworzenia w Radecznicy schroniska 
dla dzieci bezdomnych. | 

Projekt ten znalazł szerokie uznanie wśród społeczeństwa, które mimo ogro- 
mu nieszczęść, nie zapomniało o tworzeniu rzeczy pięknych. Potrzeba tego była 
wielka. Niedola i niedostatek zatoczyły szerokie kręgi nad ludnością najbiedniejszą 
i zniszczoną ostatnią inwazją niemiecką 1915 r. Głód i nędza, wobec której ojcowie 
rodzin znaleźli się w trudnych warunkach. A prócz tych, mających jakie oparcie 
i pomcc, by przetrwać ten kryzys, były jeszcze inne, nieszczęśliwsze, ofiary losu, 
najbiedniejsi ze wszysikich—sieroty bez rodziny, bez ciepła matczynego. Stworzenie 
dla nich domu rodzicielskiego stało się przewodnią myślą w wielu innych pracach. 

W Radecznicy powstaje schronisko dla sierot! — szła dobra wieść pod strze- 
chę wiejską i dwór. 

Kobiety-Polki ujęły w swe ręce wstępną organizację schroniska. Praca była 
trudna. Należało przedewszystkiem przełamać zobojętniałe, jakby zmartwiałe trochę 
rozgrywającemi się wypadkami społeczeństwo i zebrać możliwe fundusze. 

Cała instalacja schroniska, kupno łóżeczek, kołder i najpotrzebniejszych 
sprzętów wymagała przy niebywałej drożyźnie poważnych naprawdę ofiar. Skąd, 
gdzie się zwrócić i jakie wynaleźć źródło na pokrycie nietylko już urządzenia schro- 
niska, ale zapewnić mu istnienie na przyszłość? 

Czasy były ciężkie—to prawda. Społeczeństwo musi tę inicjatywę wziąć za 
swoją i poprzeć ją materjalnie — „czem chata bogata“. Zarząd schroniska, pominą- 
wszy różne tego rodzaju skrupuły, zaczął kołatać do ludzkich serc, nieraz i głośno 
się dobijać, wyciągać ręce po ofiary bliżej i dalej, trzymać je czasem dłużej, jak to 
różnie bywa, ale zawsze, choć skromnie, lecz skutecznie. 

Apel serdeczny został posłyszany nietylko przez dwory, lecz i lud wiejski. 
Wspomnę tu bardzo poważną ofiarność parafji Wielącza, która złożyła płótno war- 
tości ośmiu tysięcy koron. Jest to wyjątkowa ofiara. Gdyby tak kobiety wiejskie 
wszędzie postąpiły i wzięły tak gorąco potrzeby schroniska. 

Pierwsze ofiary popłynęły. Zarząd schroniska przystąpił z wiarą w swą bu- 
dowę do pracy. 

Praca szła w szybkiem tempie. Pozwolę sobie wyrazić i słówko uznania pra- 
sie lubelskiej: „Glosowi Lubelskiemu” i „Ziemi Lubelskiej", które gorąco popierały 
w szeregu drukowanych korespondencji organizację schroniska. Na skutek tych 
artykułów nadeszły kwoty pieniężne z przedstawień amatorskich z dalszych powia- 
tów, napływały liczne listy z zapytaniami od różnych osób, chcących umieścić dzieci, 
co jeszcze więcej pobudzało do pracy i potrzebie jaknajśpieszniejszego otwarcia 
schroniska. 

W lutym 1917 r. urządzenie schroniska w ogólnym zarysie dobiegało końca. 
Pozostała sprawa zaaprowizowania w zboże, kartofle i t. p. W tymże czasie ludność 
dręczona była rekwizycjami w okropny sposób. Atoli udało się uzyskać u władz 
pozwolenie na zebranie drogą kwesty 25 metrów zboża i 30 metrów kartofli. Kwe- 
sta powiodła się. Upoważniony delegat do zbiórki przez zarząd schroniska i władze 
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zebrał od okolicznych dworów zboże, trochę gotówki i kilkadziesiąt sztuk drobiu, 
a komenda powiatowa wypożyczyła 3 krowy. 

Dzieci zaczęto przyjmować w lutym. Zapisanych było kilkadziesiąt. Wszy- 
stkich przyjąć odrazu było niepodobieństwem. Pierwszeństwo dano dzieciom zupeł- 
nie opuszczonem. W miarę mapływania funduszów, ilość dzieci powiększała się 
i w ciągu kilku miesięcy doszła do liczby 50. Obecnie dzieci znajduje się w schro- 
nisku 62. 


Wielką jeszcze troską zarządu było, pod czyją oddać opiekę wychowanie 
dziatwy, komu powierzyć jej dusze, kto jest zdolny zastąpić rzeszy sierocej, potrze- 
bującej prawdziwie macierzyńskiej opieki, dom rodzinny? Kto ma wpoić w nią za- 
sady etyczne, miłość do kraju i najwznioślejsze ideały ludzkie? 

Ciężkie jest zadanie wychowawców i wielka ciąży na nich odpowiedzialność 
Dlatego tak wielka jest troska społeczeństwa o wychowanie i wychowawców. Do 
kierownictwa powołano siostry Felicjanki. I słusznie. Błędu w tym nie popełniono 
Dzieci-sieroty w wieku lat 2—8 potrzebują przedewszystkiem opieki i serca prawdzi- 
wie rodzicielskiego. Zarząd schroniska był przekonany, że to serce macierzyńskie 
zapewnią im bezwzględnie znane z miłości siostry Felicjanki. | 

Uroczyste otwarcie i poświęcenie schroniska odbyło się dn. 30 czerwca 
1917 r. wobec zaproszonych gości, ludu i przedstawicieli gmin. 

Oto krótki zarys powstania schroniska. Nie chcę wymieniać tu niczyich 
nazwisk, ani kreślić długiego pasma wysiłków, nim utworzono tę pożyteczną insty- 
ucję. A było ich bardzo wiele. Ale kto pragnął otrzeć gorzką łzę sierocie, ten 
musiał dążyć do zakreślonego celu i nie wolno było się zniechęcać. 

Pomoc materjalną dała głównie Zamojszczyzna i za to jej dzięki. Powstanie 
schroniska zawdzięczamy więc harmonji posłuchu i poparciu ogółu. Oby też w na- 
szej Zamojszczyźnie zawsze tak było. 

Kilkadziesiąt dziatwy, wyciągniętych ze szpon nędzy i upadku, ma dziś tro- 
skliwą opiekę. Kto wie, czy z tych przygarniętych, zapomnianych istot, wzrastają- 
cych dziś w zdrowej atmosferze myśli i ducha na łonie pięknego krajobrazu, jaki 
roztacza się wokół Radecznicy, nie wyrosną jeszcze dzielni ludzie na pożytek kraju. 

Wszystkim dobrym sercom, kobiecie Polce za pracę i trud, za tę iskierkę 
promyka, okazanego nieszczęśliwym ofiarom losu—głębokie uznanie. 


I Roczne Sprawozdanie kasowe Schroniska dla dzieci pod wezwaniem 
Św. Antoniego w Radecznicy, 


za czas od 1 Styczn'a 1917 roku do 1 Października 1918 r. 
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p. Borkowski w objez. 12.—  820.— bielizny na ogólną wartość 10.000 kor. 
» —  390.— ROZCHÓD. 
> 4 30— 882.— OZCHÓ RK Koh 
» „ 25— 580— Płótno 1678.45; 28755.40 
w Zwierzyńcu 1558 223.06 | Nici, bawełna, guziki i inne 14.35; 967.30 
w Radeczniczy 27.— 400.— Koce i materjały wełniane — 4559.50 
» 26— _288.— Pończochy = 814 
A 28.50 3393.— Czapki —  348.— 
NE SE: = | Naczynia kuchenne —. 1222.70 
w Nieliszu o 25— l ói | Inwentarz martwy 11.50; 1115.44 
w Szczebrzeszynie 25.40 40.60 | Pranie —  1666,— 
w Frampolu 3150 90.23 | Porządki 1.60; 240.10 
w Czernięcinie 18.—  160.— Światło a 327.3 
w Radzięcinie 32.31 76.69 Książki i materjały piśmienne — 719.30 
w Wielączy 13—  86— Pensje Sióstr 13.—; 4875.— 
o” 14.27 18.39 Pensje służby —  2969.— 
w Górecku A s Rozchody w objazdach po kweście  1.—; 492.30 
w Łabuniach 52.44 wa Zakup. artykułów do kramów 61.50; 2778.65 
p. Stadnicki A = 400.— - | Utrzymanie budynków 140.40; 407. — 
p. Kwapiszewski ——__ 1800. — 665.—; 10398.48 | Ogród i suszarnia = 2144. — 
Kramy Rb. Kr. | Obuwie AS i , 432.86; A 
i 2: 56.— akup artykułów żywnościowyc —; . 
w Radecznicy - AEE | Drobne wydatki „1-20; 120.— 
w Zwierzyńcu 131 852.— 1.31; 6539.90 Kupio Kr. R po % kop: Sia 10:000.— 
Owoce (świeże i suszone) 300.—;15249.— "o Rb. 46.07 „ 238 , — 0200.30 


Pozostałość na '/ 1918 r. 469.44; 14176.52 


Stowarzyszenie x. Kapelanów 1302.— 


Przedstawienia Amatorskie 4085.30; 88929.99 
Rb. Kr. Radecznica 1 października 1918 roku. 
w Michałowi 9.— 150.— Za Zarząd Schroniska Sierocego w Radecznicy. 
> » 100.— 9.—; 250.— Ludwika Grabkowska. 


Redaktor odpowiedzialny: Juljan Wyszyński. =~~ Wydawca: Zygmunt Pomarański. 


Złożono i odbito czcionkami tłoczni L. Bilińskiego i W. Maślankiewicza w Warszawie, przy ulicy Nowogrodzkiej L. 17. 


„PRZEGLĄD GEOGRAFICZNY” 


ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA GEOGRAFICZNEGO 
*Tkazał się zeszyt 1—2 tomu I-go. Str. 176 z mapami i ilustracjami w tekście. Cena 20 Mik. 
Skład główny w Księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie, Lublinie i Łodzi, 
G. Gebethnera i S-ki w Krakowie. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


„BELLONA ” 


miesięcznik wojskowy wydawany przez 
Oddział VII (naukowy) Sztabu Generalnego 


pod redakcją prof. Dr. Wacława Tokarza. 
Przedpłata wraż z przesyłką pocztową wynosi kwartalnie 8 mk. (15 k.) 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 


Oddział VII (naukowy) Sztabu Generalnego. Warszawa, Zamek (pałac pod Blacha). 


„WIARUS” 


tygodnik dla żołnierzy, wydawany przez 
Księgarnię Wojskową Sztabu Generalnego 


pod redakcją prof. Dr. Wacława Tokarza. 
Przdpłata wraz z przesyłką pocztową wynosi: kwartalnie 4.00 mk. (7.00 k.) 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 


Oddział VII (naukowy) Sztabu Generalnego. Warszawa, Zamek (pałac pod Blacha). 


Dr. 


S. ROSEN 


STARSZY OPDYNARJUSZ SZPITALA WOJSKOWEGO W ZAMOŚCIU 
RYNEK 1. i 


PRZYJMUJE CODZIENNIE OD 2—4 P. P. 


KURJER POLSKI 


pod naczelną redakcją 


STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


podaje najświeższe wladomości z Warszawy, 
z Polski i z całego świata; ' 

zamieszcza artykuły, krytyki, feljetony wybit- 
mych publicystów i literatów; 

prowadzi bogaty dział ekonomiczno-giełdowy 
pod kierunkiem wybitnych specjalistów; 

jest pismem niezależnem i bezpartyjnem; 

rozpoczyna druk sensacyjnej powieści o czło- 
wieku-małpie, jego przeżyciach, miłości, 
zbrodniach, p. t. 


„Wychowaniec prof. Coriolisa“ 


CENA PRENUMERATY: 


w Warszawie mies. Mk. 4.— kwart. Mk. 12,— 
na prowincji » 450 o; a ' 18:50 
mies. prenumerata daje prawo umieszczenia 
3-ch bezpłatnych ogłoszeń drobnych. 
« Administracja: Warszawa, Zgoda M 1. 


OBWIESZCZENIE 


Z ramienia Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu powstał w Lublinie Okręgowy Urząd Prze- 
mysłowy, powołany do załatwienia w pierwszej 
instaneji spraw, odnoszących się do Przemysłu 
i Handlu a objętych kompetencjami Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu. 

Biuro Urzędu mieści się przy ulicy Powia- 
towej Ne 9 — I piętro. Na czele Urzędu stoi 
Okręgowy Inżynier Przemysłowy Alęxander 
Treliński. 

Kompetencje Urzędu rozciągają się na po- 
wiaty: Biłgorajski, Chełmski; Hrubiesżowski, 
Janowski, Krasnystawski, Lubartowski, Lubel- 
ski, Puławski, Tomaszowski, Włodawski i Za- 
mojski. 

Godziny Urzędowe: codziennie, prócz świąt 
od 9-ej rano do 3-ej popołudniu. 


Okręgowy Inżynier Przemysłowy 


Alexander Treliński w. r. 


Wykładnikiem stosunku obywatela do narodu jest jego poczu- 
wanie się do obowiązku współdziałania wszystkiemu, co dobro i szczęście 
ma na celu. | 

Dobro i szczęście narodu ma na celu rząd narodowy powołany do 
tego aby tworzył, budował i umacniał życie moralne i materjalne narodu. 
On jest tego życia sternikiem i każdy obywatel, który go darzy zaufa- 
niem, winien mu posłuch, powolnoć i poparcie. 

Na zawołanie rządu stawać musimy do apelu wszyscy nie w imię 
„ ofiary i poświęcenia, ale w imię prostego obowiązku. 

Kto na zawołanie takie nie odpowiada, ten obowiązku swego nie spełnią 
i tem grzeszy przeciw Ojczyźnie, bo jest w niej, jak cudzoziemiec, który 
uważa. iż nie jego dotyczą troski i kłopoty kraju, w którym mieszka. 

Cóż jest dzisiaj naszym najpierwszym obowiązkiem? 

Zgodna, powszechna, nie znająca wyłączeń, odpowiedź na wezwa- 
nie rządu, który zwrócił się do wszystkich obywateli polskich o poparcie 
pierwszej Polskiej Pożyczki Państwowej. 

Czy wszyscy już odpowiedzieli? 

Nie. Jest jeszcze wśród nas wielu takich którzy, tego najpierwsze- 
go obowiązku swojego nie spełnili. 

Jedni czynią to przez opieszałość, przez odkładanie z dnia na dzień 
już powziętego zamiaru. Inni — przez karygodną obojętność, lub przez 
miemanie, że nie do nich się odwoływano, bo są bogatsi i zamożniej- 
si od nich. 

I jedni i drudzy powinni zrozumieć, że ich sumienie polskie obcią- 
żone jest w tej chwili winą i że ciężar tej winy powinni zrzucić z siebie 
jaknajprędzej. Uczynić to łatwo. Zapisy na Pożyczkę przyjmowane są 
w każdym banku i trzeba tylko jednego aktu woli, aby przed samym so- 
bą i przed współobywatelami oczyścić się z zarzutów obojętności na spra- 
wy Ojczyzny. 

Zapiszcie sobie w notatniku: jutro o godz. 10 rano, w banku — 
i spełnijcie swój obowiązek. 


